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NIDA 


PODANIE GMINNE. 
Istniałam przed wieki, lecz imię moje- 
Późnićj mi piękna nadała dziewica. 


S. 
(Dokończenie) 


s TV: i 
Wsród. chmurnego dnia jcsieni dwa konie osiodła- 
ne stały przed Ziemowita chatą, trzymał je giermek 
w. Rajmunda barwę przybrany, a one wesolo potrzą- 


sały grzywą i niecierpliwie rozwartemi parskaty no-- 


adrzami. A w chatce smutek i łzy, bo rycerz odjeż- 
dżał, a Nida lubo pewna wiary i miłości jego, gorz- 
ko nad rozłąką płakała.. 


Ukój żal twój dziewicą, czule mówił do méj Raj: 
mund, ja: wrócę niedlugo, by ciebie posiąść na 
wieki, by się nigdy z'tobą nie rozłączyć więcćj. 
Słuchaj mnie Nido: nim: nowy xiężyc dwakroć po- 
wróci tu-do was, ja znowu będę na zawsze przy to- 
bie; weż tę obrączkę i daj mï twoję... a teraz: za- 
ślubionych widocznie w obec Boga, pamiętaj Nido 
że nas nic rozłączyć nie może; że śmierć jedna z 
Urzeć może z palców naszych te` święte zaślubin na- 
szych oznaki! Tak mówiąc włożył na palec Nidy 
srebną obrączkę, a sam wziął z jćj pałca mosiężny. 


pierścionek, który jéj: nie dawno ojciec był daro-- 


wał. Połączeni w ten sposób klękli raz jeszcze przed 
kochanym ojcem, a on błogosławił im długo i bła- 
gał Boga, by wrócił szczęśliwie rycerza do cichéj, 
wioski.. z 

Na dworze konie niespokojnie rżały i rączemi 
kopyty wilgotną kopały ziemię, a Nida milcząca i 
smętna głaskała rumaka kochanka swego, co nie- 
gdyś ztaką chlubą dziarsko skakał przed dziewicą, 
a dzisiaj stał w pogotowiu i wzywał pana swego, by' 
'czćm prędzćj de biegu wyskoczyć mu pozwolił. 

„Czemuż tak skory dziś jesteś,” mówiła śród tka: 
nia dziewica, „czy ci tutaj tak źle było, świeże 
sianko jadłeś co dnia; jam cię tak bardzo lubiła, 4 
dzisiaj unieść chcesz Rajmunda mego, i jeszcze tak 
spieszno. © koniu! o, powróć go do nas szczęśli: 
wie... a najpiękniejsze kwiatki, najświeższą trawkę 
Nida za drabki twe zatknie;” i tak mówiącizy ża» 
łości po bladych spadaly jagodach, łzy smutku i 
boleści nieczułą rosły ziemię; jak krople deszczu, 
co po-pogodzie wśód ostatnich słońca promieni,. 
zwiastują posępne i ponure chwile, -Tak i dla Ni- 
dy łzy te były zwiastunami dni smętnych i gorz- 
kich, były pićrwszemi mglistemi obłoki, które wiatr 
północy mapędzał zwolna na pogodne przeszłości 
jej niebo. Wkrótce i te ostatnie słońca jéj proz 
mienie znikły po za czarnemi rozłączenia chmury; 
gdy spójtzaia: na: około siebiej ciemno było i po» 
nuro; a ona samotna i daleka: od Rajmunda swe 


to) 


1 zdało się jéj, że już gdzieś widziała tę ciemność 
posepną, że marzy jeszcze snem niegdyś widzianym. 
Nie.bylto już sen niestety! lecz czyliź szczęście ”jćj 
nie minie na zawsze, jak i sen jéj minął? 


Jedenjednak promień słońca pozostał smutnćj dzie- 
wicy wśród mglistych rozdziału obłoków, promień 
nadziei ujrzenia rycerza, który był dla nićj celem 
życia i tchnieniem istnienia; promień ten, staran- 
nie chowany, był dla nićj świętym Westalek ogniem, 
który ona pielęgnowała w głębi serca swego, i byt 
każdą myślą duszy, każdóm serca uderzęnicm. Dzień 
każdy, co zbliżał do celu życzenia, liczony był jak 
chwile cierpiącego, któremu obięczno ulgę; powrót 
bladego xiężyca wyglądany był przez bićdną dzie- 
wicę,, jak wygląda astronom zjawienia gwiazdy, od 
której jego sława, jego życie załeży; a gdy zbliżał 
się już powtórnie do śmiertelnych mieszkań, gdy 
pićrwsze jego promienie oswisciły z wieczora sme- 
tną chatkę Ziemowita. 
by powitać dobrej wieści posłannika. 


Nida zradości wybiega, 


s ORAL zdy né GE ożywi i Pas iwi i à ) g i 
Odtąd dzień każdy był nądzicją ożywieny i ad-, potrząsał niwie i.czekał, by krasna zerwała dzie- 


tąd każda chwila przyszła oznaczona. była w nie- 
cicrpliwćj myśli, jak chwila pówrotu i szczęściń, 
Mijat dzień 'za dniem i chwila zaschwiłą, a ucho 
Nidy próżħo słuchało w oddali tętenta konia zna- 
nego, aoko 'Nidy próżno patrzało : w daleki wido- 
krąg, by ujrzeć rycerza. | czyto zamieć śnieżna 
zasuła drogi i ścieszki, czyto' ostry wiatr. północy 
mroził ziemię i ludzi, czy pruszył gęstym śniegiem 
w otzy śmiałego wędrąwca, Wida zawsze na bliski 
wychodziła wzgórek, by dogodzić dręczonemu ser- 
cu, lub niecierpliwe uspokoić chęci, i'znowu cho- 
«dziła zawiedziona L stroskana, by na drugi dzień o- 
budzoną znów uspić nadzieję. Łzy w milczeniu z 
wysilonych spływające powiek, zmywały krashe ru- 
mieńce z hożych niegdyś jagod Nidy; i próżne sę- 
dziwi rodzice wzywali do cierpliwości drżące z niee 
spokoju serce, próżnó bićdrny Mustan' cieszył nat 
dzieją powrotu, którego on życzył teraz szęzćrze 
bołał nad smutnym stanem dziewicy; słuchała ona 
słów pociechy, lecz tćj pociechy czuć w głębi ser- 
ca nie mogła. 5 


Już po raz szósty drżące kiężyca promienie zajrza- 
ły zwolna do Ziemowita domku, i były tak blade, 
tak smętne, jak świat wiatru w samotnej śmierci 
zaciszy; rzeklbyś, że boją się wniść do tćj izby, gdzie 
niegdyś widziały tyle szcześcia i radości tyle. Be- 
stąpiła Nida ku oknu, by dawnićj upragnioncgo po- 
slannika dziś już tylko smętnego powitać wędrowca, 
i ujrzała go tak ponurym, jak własne jćj myśli, tak 
posępnym, jak dni teraźnićjszego jćj życia, i raz 
jescze blagała go z cicha, by jéj zwrócił Rajmuda 
i przesźłość tak świetną, a on skrył się po za chma: 
ry, by nawet nie słyszeć prośb bićdnćj dziewicy, 
by łez jćj.jaź więcej nie widzićć. Swiatło poran- 
ne zastało Nidę w©kienku jéj chatki, ji lubo we- 
sołe, smutnie powitane bylo. Przeszła już zima, 
a letnie wiatry stopiły śnieg i lody, plynęły znowu 
uwolnione wody, spićwały ożywione ptaszki, wyj- 
rzal z pod ziemi ńieśmiały pierwiosnek i spoglądał 
na świat z obawą, czy go nie zmrozi powiew wia- 
tru, dub śniegu ciężar nie złamie i ośmielony wy- 
szedł dałćj, i kwiecistą główką po zieleniącćj się 
wicą i do-ciemnych wplotła włosówe. Próżne oa 
czekał i próżno się cieszył, że będzie ożdohą jej 
pitknych warkoczy, bo ońa smutna i lzami zalana, 
nie miała dia kogo ciemnych stroić splotów; w nis- 
znane- strony pogoniiy tęskne mysli dziewicy, lu! 
wracały po za siebie do wspomnień chwil już ubie- 
głych. j ; ; 


W tém ktoś zapukał do chatki i otwarły się drzwi 
jej. cicho, lecz nikt nie wchodził wjćj progi, a Ni- 
da nie miała na ràz dość siły, by wyjść i ujrzeć 
przychodnia. Wreszcie, zebrawszy resztę odwagi, 
wstała drżąca i niecierpliwa i poskoczyła ku drzwiom. 
Ojciec i matka stali u wrót podwórka, a przed nie- 
mi w smętnćj postawie Rajmunda giermek, ale sam 
bez pana. „A Rajmund!” zawołała Nida, i spoj- 
rzawszy na ojca ujrzała prosty mosiężny pierścio- 
nek, niegdyś na zakład wiecznćj wiary wzięty przez 
rycerza, dziś odesłany, jako darek niepotrzebny: bo 
Rajmund na dworze króla inną dziewicę przed gł. 


tarz Boga poprowadził. 


<$ 


` z pociechą na ustach. 
niewiernemu, co i jemu wydarł wszystko i dziewi- . 
cy życie wieczną zatruł goryczą; lecz Nidzie nie- 


'tała wód opiekuścznych, 
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V. 


Zieleniły się niwy, bujaty po nich :stada krów i 
owiec, latały skrzydlate motyle, lecz Nida:nie zna- 
ła wiosny, bo wiosna jćj życia, bo kwiat jéj szczę- 
ścia na wieki przeminął. Nie goniła za motylem, 
nie pląsała za barankiem, nie zbierała kwiatów na 
wieńce, smutna i milcząca siedziala na rzeki wy- 
brzeżu, a obok nićj wierny Rustan z żalem w sercu, 
W głębi duszy złorzeczył on 


w spominał o rycerzy, bo ona jemu wszystko przeba- 
czyła, bo jej serce niewinne nie*znało zemsży, hł 
urązy, tylko cierpićć i przebaczać umiało. Złama- 
na ha zawsze Wśród puszczy.jćj życia słaba latorośl, 
nikneła zwolna bez skarg i narzekań. Nie było dla 

mićj nadziei ni celu, nadzieję zdmuchnął wiatr jej 
przeciwny, cel życia wiecznie zgładziła rycerza nie- 
wiara, i siedząc nad brzegami ulubionej rzeki, PY- 
ażali nie maja dla nićj 
rady lub pomocy, i badała spomnień snów swoich, 
czy z nich „jakowej nie znajdzie pociechy, lecz za- 
wsze tyiko ciemność i głębokie fale niewyrażne ma- 
rzenia na myśl jej -przywodziły. 


Sędziwi rodzice, niegdyś tak świetnie kołysani 
wśród szamnych nadziei, patrzali z rozpaczą na zła- 
mane jedynaczki szezęście, na cichy, lecz głęboki 
jéj smutek, i ze łzami nad losem bićdnćj dumali, 
pomnąc na wiek swój podeszły 1 na grób już blizki; 
Któż cię kochać, kto się tobą opiekować będzie, 
gdy nas tobie zabraknie, kochana Nido, mówił oj- 
ciec do córki, która klęcząc przed>nim skryła łza- 
we oczy na kolanach Ziemowita. 

„dan wyrzekł zwolna Rustan; który wszedł wła- 
śnić do izby i usłyszał starca obawę; „ja się nią 
opiekować będę, przysięgam na Boga, a jeżeli je- 
SZCZE szczęśliwą być może, to Datan nie wątpi o 


+ 


jéj szczęściu” 


Dzięki ci, | Rustanie, rzekła Nida, podnosząc swą 
głowę, „„dzięki ci wierny przyjacielu, ja nie myślę 
juź 0 szczęściu.” 


"kojnie, gdy ciebie, w jego. zostawie opiece: 


gody, 


'Nie rozpaczaj córko! uroczystym głosem ozwał 
się Ziemowit; Bóg, co zasmucił twe serce, rozra- 
dować je może; nie zostawiaj rodziców. w rozpa- 
czy, przyjmij szlachetne ofiary Rustana, umrę spo-- 
‘lpo. 
dlugich  přośbach. uległa dziewica woli ojca swego 
i E Bustana pomoc -i. pociechę, i zezwoliła 
stać się towarzyszką dobrego młodzieńca. 

-Przyszedł wkrótce dzień wesoły, byłato właśnie 
rocznica: przybycia Rejmunda do Ziemowita chaty, 
Nida, w białą odziana szatę, blada na licach i smę- 
tna szła obok miodego Rustana, który słabe jéj wspie- 
rał kroki. Milczący i posepni oboje, zdawało się 

że na wspólną smierć, niż „na weselne idą 
aza niemi tłumny orszak przyjaznych sąsia- 


raczćj, 


dów, równie smutnie i powoli za młodą postępował 
parą. Niesłychać było śpiewów radosnych, ani okrzy- 
ków wesela, zeicha tylko szepłaneę słowa mieszały 
się z szumem rzeki, *tórćj po nad brzegi dochodzili. 
Tutaj zatrzymali się wszyscy, a Nida milcz ząc zawsze, 
uklękia po nad wody temi. «Smutny ją caekal io- 


bowiązek: obrączkę srebrną, co niegdyś Rajmund 
włożył. na jéj palec, którą śmierć tylko ruszyć ztam- 


tąd: miała, dziś trzeba byłó poświęcić. Zdeptane 
przysięgi, labo nie tknięte c Sercu, awolniły od 
przyrzeczeń, a nowe jéj związki wymagały te ‘j ofia- 
ry. Ipowoli zdćjmowała z palca swego te jedyną 
przeszłości pamiątkę; powoli, jakby przedłużyć chcią- 
ta chwile posiadania jej jeszcze. Milczeli WSZYSCY, 
a dziewicy łkania przejęły boleścią serca przyto- 
mnych. -W tém Nida powstała nagle... raz jeszcze 
spójrzała naobrączkę, potém na stojący opodal or- 
szak jej wesela, a żegnając.ręką zdziwioną drużynę 
skoczyła w pieniące się fałe. Jak niegdyś wzgardzo- 
na iiustana ofiara, tak dziś nie już złudzeńieńw; ale 
rzeczywiście płynęła nie jego już Nida, porwana 
szybko biegącemi wody. Wszyscy przytomni ry- 


' bacy rzucili się w głąb nurtów, by ratować dzie- 


wicę: - Doścignął ją pierwszy Rustan, lecz nie by- 
ło już Nidy na świecie... 

A jednak tak piękna była, tak niebiański wyraą 
ożywiał w pół otwarte usta, które zdawały si 
wić: „Nie żałujcie mnie, jam szezóśliwa!” 


(4) 


kw trzymała jeszcze srebrną obrączkę, i nawet po: 


śmierci rozłaczyć się z nią nie. mogła. Łzy żalu i 


smutku rosity piękną: wychowankę puszczy, co bły-: 


sla jak słońce śród: chmury i zgasła na zawsze.. 


Pamięć jéj podaniem, przechowaną została wśród 


prostych: rybaków, a grób krótkiego życia został jéj 
imieniem uczczonc. Odtąd ta rzeka imię Nidy no- 
si, awody te; co niegdyś przyjęły nieszezęśliwą w 
swe fono, wspomnienie nieszczęść `i cnoty dziewi- 
cy po dziś: dzień: w mruczącćj” poszeptują fali.. 
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Grożnemi są dla trwożłiwego: podrożnika cienie 


Najstadzko - Orlańskiego lasu; groźnem jego: ustronie: 
dla mieszkańców pobliskich: okolic, których: ucho: 


uapełnione jest straszliwemi powieściami o zbójcach, 
mających: się tam: zjawiać częstokroć. — Jedna część 
nawet nosi nazwisko morderczćj doliny. Sród tćj 
puszczy: stoi samotnie rzadko odwićdzana karczma. 
— Pewnćj nocy sierpniowćj w roku 1822, gdy już 
trwożliwy: gospodarz tego samotnego. przybytku, z 
«atá swoją rodziną był się udał na spoczynek; gwat- 


towne stukanie we drzwi, obudziło: go: w pićrwsze- 


go marzenia. Po dłogim: namyśle, drżący pówsta- 


je i zwolha' otwićra drzwi karczmy;, ale oto: ku: 


największemu jego zdziwieniu, stoi przed nim są- 
żnisty nieznajomy,. gniewając się, iż tak długo. cze- 
kac musiał:. Ogromna sękata gałąź podpićrała cięż- 
ką postać jego. Kogeżby to: nie było przeraziło? 
Gnićwny i ponury wszedt prędko: do'1zby i rzuci? 
się na Jawę pod. piecem: W: wielkićj trwodze u- 
pływała noc powolnie dla mieszkańców karczemnych, 
Którzy, z pod oka, zbojaźnią przypatrywali się prze- 
"rażliwemu gościowi, niewątpiąc, iż to zjawisko zwia- 


stuje przybycie: całćj hordy zbójeckićj.. Spalone' 


od słońca rysy twarzy, szyja i piersi obnażone po- 


dóbnież' brunatnego” koloru, przeszarpany surdut, 
E p. s 


ie płócienne spodnie, a na koniec niezgrabne: 
jsone trzewiki,. stanowiły nie modnego mież- 


szkańca lasów. Skoro zaświtało porwał swoją broń 
sękatą, przystał na skromnóm śniadaniu z kawałka 
séra i chleba, i' już‘ chciał’ w dalszą udać się drogę, 
gdy w tćm' widział zbićrającego się gospodarza na 
poławianie ryb' w pobliskim: spuszczonym stawie, 
i przedsiewziął mu towarzyszyć. Musiano mu do 
tego zatrudnienia dać w karczmie parę starych bu- 
tów, w tych żywo i nie zmordowanie brnął po ba» 
gnistćm stawisku;”a nasyciwszy się tą rozrywką do 
woli, oddał zbłocone buty. gospodarzowi, wetknął 
uu; za wszystko; talara w.rękę, i odszedł znowu w 
zbójeckićj postawie opariszy na ramię, swą pałkę 
sękatą. Nikt nie mógł odgadnąć istoty tego zjawi- 
ska. Wszystkie sprzeczności łączyły się w nim za- 
razem,. ubóstwo odzieży, a obfitość worka, proste po- 
trzeby, aniepospolite wystowienie się, ponurość i dzi- 
keść, a przy tem czułość na wrażenia uroczćj w tem 
miejscu natury. Żebrakiem: być nie mógł, zbójcą 


zdaje się także nie, przynajmnićj, nie okazywał po- - 


ciągu do: pełnienia: swego rzemiosła. „„Wreszcie 
mógł być uczony”* mniemała córka dziedzica w po- 


bliskim dworze, słysząc opowiadanie tego zdarzenią. 


od gospodyni swćj: karczmy przysziego: zaraz po- 
ranku: „,Jenijusz cokolkwiek mał a propos, może 
poeta,. którego: muza samotności szuka; może tylko 
dziwak, a może to wszystko: razem.” Zaledwo to 
wyrzekła, gdy gospodyni leśna” nagle wykrzyknęła: 
„Otóż on sam: wprost: do nas: idzie!” Wrzeczy są- 
méj ujrzały: w tej: chwili tęż: samę postać, przycho- 
dzącą zwolna: od lasu. Cokolwiek bojaźni uczuła. 
w tćj: chwili: córka: dziedzica:. Porobojętnóm przy- 
witaniu; począł obcy: wychwalać piękności okolicy, 
usiadł nareszcie obojętnie na'pobliskim kamieniu, 
dobył karty pargaminowćj z kieszeni/i pisał długo; 

owstał potóm, skłonit się obojętnie, zapytał o naj- 
bliższy folwark, a pisząc zwolna: oddalał się, do- 

óki: z oczu: im nie zniknął.. Wkilka: dni potém z0* 
Bsczono tęż' same dziwaczną postać w oberży.pobli- 
skiego: miasteczka; siedzącą pzy butelce wina śród 
furmanów. - Natychmiast: zapytano się gospodarza o 
niego; ten obojętnie, jak: gdyby mu to cóś zwykłe- 
go: było, rzecze: „„jest to wielkie i sławny poeta, ale 
lubi tutaj między furrsanami przesiadywać; nazy- 


gi się: Jean Paul?” 


(noz 
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